
Nr. 24. Kiaków, dnia 14 Czerwca 1873 r. R ok  XII.

BIURO REDAKCYI 
w  Krakowie 

Ulica Szewska, 210. PRZEGLĄD LEKARSKI Wychodzi 
co Sobota.
w objętości arkusza.

Aduiiiiistracya i Ekspedycja 
miejscowa w Krakowie 

U lica Szewska, Nr. 207.
Ajencya we LW O W IE w rksiegnmi 
polskiej przy ulicy Kopernika.“

Rękopismy zwracają się 
tylko \ t razie wyraźnego 

zastrzeżenia.

Organ T ow arzystw a  lekarsk iego k rak ow sk iego i T ow arzystw a 
lekarzy ga licy jsk ich  we L w ow ie

wydawany pod  redakcyą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prńf. w Uniw. Jag.

Ajencye główne: 
w W a r s z a w ie  w księgar­

ni Gebethnera i Wolffa, 
w  P o z n a n iu  w  księgarni 

Czapińskiego,

Cena
n Przeglądu lekarskiego “

w ynosi:
W  Krakowie rocznie . złi. 6 c. — w

półrocznie . ,  3 p ,
kwartalnie . ,  1 * 50 T

Cena w Paiutw ie Austryackiem
z przesyłką pocztową

rocznie . . 
półrocznie . 
kwartalnie .

złr. 6 cent. 60 w. a. 
„ 3 ,  30 „ „
» 1 « PO , P

Ogłuszenia p rzy jm oje
Biuro A dm inistracji, tudzież Ajencye 

A. Piątkowskiego we Lwowie, Z. Kotkow­
skiego, Haasensteina i Vogiera i R. Mos- 
s ef o w Wied ni u , wreszcie Administracja 

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od wiersza drobnego (petity lub miejsca 

tegoż po 5 centów 
oprócz 30 cent. opłaty stemplowej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z KLINIKI YlIORÓTi WEWNĘTRZNYCH
UNIW ERSYTETU KRAKOWSKIEGO.

Zrost obu blaszek osierdzia jako przyczyna niedomy­
kalności zastawki dwukończystej.

Podał J ó z e f  M e r u M o w i c z , Asyst, kliniki lek.

(Dokończenie. — Zob. Nr. 23.)

Z powodu opisanego przypadku (nastręczają mi 
się dwie uwagi: jedń'ą’#względem rodzaju i rozwoju 
wady Bąrc^K.druga co do nakłócia klatki piersiowej.

Mojem zdaniem cierpieniem pierwotuem w tym 
przypadku było zapaleni ^osierdzia z następowym zro^ 
stern zupełnym obu blaszek. Wiemy bowiem, o ile 
taki zre&t wpływa na śarce, a zatem i na cał<Kkrąże- 
nie; chociaż zaprzeczyć się mewia, że często znajdu- 
jem y całkowity zrost obu błąśfcek osierdzia jako zu­
pełnie przypadkowe zjawisko u takich osób, 'które za 
życia na żadne dolegliwości* z tej przyczyny się nie 
uskarżały, a nawet, u takich, u których dokładne ba­
danie przedmiotowe nie wykryło żadnego zboczenia 
w narządzie krążenia. W pływ  ten zrostu obu blaszek 
osierdzia zrozumiemy łatwo, pamiętając, że serce, zawie­
szone na wielkich naczyniach, przymóćowane jest te­
raz ściśle do przepony; We przy skurczu, kiedy 'serce naj­
hardziej się skraca w wymiarze po dłużnym, musi 
podnosić przepoiły; a gdy do tegó przodkowa powierz­
chnia osierdzia przyrośniętą jest do przodkowej ściany 
klatki piersiowej : wtedy widzimy, jak  dalece utrudnio­
nym jest skurcz serca, a widzimy to najlepiej na zja­
wisku zapadania Ssię mięśni międzyżebrowych w miej­
scu uderzenia Vbrcą w #liw ili sknreteu. Zapadanie ąię 
mięśni tłonfaczą w ten sposób: ponieważ serce ściśle 
jest przyrośniętym do przodkojv(ij ściaHy klatki pier- 
.siowój, zatem przy śkui;czu,.gdy s e rco w e  wszystkich 
wymiarami się zmniejsza, nie może być ono zę wsj^th 
stron szczelnie płucami objęte: mięśnie nnlędzyżebrow& 
bywają więc pociągnięte ku wewnątrz, aby w ten sposób 
wypełnić próżnią, jakaby powstała między koniuszkiem 
serca a ścianą klatki piersiowej; komórka lewa, po­
siadająca większą siłę, łatwiej opierać sig będzie tej 
nadmiSfnSj p ra cy ,— prawa zaś komórka musi uledz, 
a następstwem tego będzie bierne je j rozszerzenie. Je­
dnak w krótee i lewa komórka nie zdoła oprzeć się 
sile rozpierającej: przerost mięśnia początkowo wyró­
wnywał wzmaganiu się prac*, lecz znużony je j nad­
miarem wkrótce przejdzie w zwyrodnienie tłuszczowe.

Przemiana ta postępować będzie tern raźniej, ile że mo- 
dzelowe zwyrodnienie osierdzia wpływa bardzo nie­
korzystnie na odżywienie mięśnia sercowego z powodu 
ucisku naczyń krwionośnj cb i limfatycznych.

BoJSzerzęnie ja p  serca, przerost ścian ze z&y- 
rodnieniem tłuszęzow-em miąższu jest jednem z naj­
częstszych następstw zupełnego zrostu obu blaszek 
osierdzia.

Już samo rozszerzenie jam może sprawić przez 
.nadmierne rozszerzenie ujść żylnych serca tak zr$aną 
względną niedomykalność ( insufficimtia relatipa). Ta­
ką napotykamy najczęściej w komijręe prawej, jako 
skutek pierwotnej wady innych zastawek; znane są 
jednak przypadki takiej niedomykalności i w komórce 
lewej. I tak, przeglądając Sprawozdania róęzne z po­
stępów nauki lekarskiej (wydawane przęl Yirehowa 
i Hirseha), znalazłem wiadęmość o takim przypadku opi­
sanym przez M a r v a u d a  w Joiflm de Med. de Bor- 
demuc z r. 186^ : Dziewiętnastoletni żołnierz cierpiał 
przed rokiem na ostry gościec stawowy, od dwóch mie­
sięcy na duszność i bicie serca. W chwili przyjęcia znale­
ziono w smdmem m jędzyżebrzu uderzenie' śerca na ze­
wnątrz od brodawki §utka, stłumieni&sodgiłosu nad ser­
cem bardzo powiększone, szczególnie w wymiarze poprze­
cznym. Szmer sliurczowytgłośny szorstki nad koniusz­
kiem serca. Rozpoznano niedomykalność zastawki dwu­
kończystej. Sinica i puchlina wzmagały się, w  mie­
s i ć  po przyjęciu chory umarł. Oględziny pośmiertne 
w ykazały: zrost zupełny obu blaszek osierdzia i zna­
czne jego zgrubienie. Ściany serca przerosić, zastaw­
ki ujść żylnych i tętniczych zupełnie zdrowe; ujście 
zylne lewe, bardzo rozszerzone, miało w średnicy czter­
dzieści . millimetrów. M a r v  a u d tłomaćzy niedomykal­
ność, w tym, jak  w ęgóle w każdym przypadku zro­
stu osierdzia, jako wzgledńą, t. j. powstałą tylko przez 
nadmierne rozsjęerzenio ujścia żylnego.

Wprawdzie niektórzy autorowie, opierając się na 
doświad&zepiach Kursęhnera, że anatomiczne stosunki 
nie dozwalają na wytwarzanie się takiej względnej 
niedomykalności -zastawek, —  nie przypuszczają istnie­
nia takowej: tak n. p. O p p o l z ę r 1) tłomaczy wszyst­
kie objawy następowe jako . skutki jedynie samego 
rozszerzenia jam bez niedomykalności;,jednak F r i e d -  
r e i c l i  2) i Gut t  m a m  zapatrując się ze stanowi­
ska czysto klinicznego, uznają, że takowa j  może po­
wstawać.

*) O p p o l z e r s  yorlesungen w S t o f f e l l a  t. I, str. 222.
2) F r i e d r e i c h .  Krankh. des Herzens. str. 239.
s) Gut t r nanu.  Klin. Untemickungsmethoden, 1872, str. 218.
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W  przypadku powyżej przeżeranie opisanym do 
tego rozszerzenia jam przytacza się jeszcze zwyrodnie­
nie tłuszczowe mięśnia sercowego, a przeważnie mię­
śni brodawkowych. M niej^y stopień stłuszczenia mię­
śni brodawkowych, —  zdafeająoy się tak czgsto według 
F r i e d r e i c h a  4) we wszystkich eljarłactwach (cacke- 
xia) i w wielu cięższych chorobach ostrych, —  staje się 
przyczyna tak zwanych.szmerów nieorganicznych, któ­
re ś w ia d cz^  edynie o zniesiony ci) i nieregularnych ru­
chach mięśŚstów i płatków' zastawek, ©golnie £aś przy­
jętym pewnikiem jest, że wyższy stopień stłuszczehia 
lub jakiekolwiek inne ̂ .zwyrodnienia mieśniów brodaw­
kowych staje się przyczyną niedomykalności zastawek 
ujść SwlnjWh, a*to mianowicie w ten sposób, że w cza­
sie skurczu mięśnie te nie skracają sig dokładnie: płatki 
wagę; tych zastawek, do których przyczepiają sig ni­
tki śeiggniste stłnszczonych migśniów brodawkowych, 
nie przylegają dokładnie dolMeMe, a nawet mogjf być 
wypuklone 'iż do przedsionka. ( O p p o l z e r  2)*iB ain- 
b e r g e r  3)» także ® o k i t a n s k y  4) i F o e r s t e r  5).

W ywodząc w opisanym przypadku niedomykal­
ność zastawki dwukońezystej jako skutek zrostu obu 
bjaszek osierdzia, przytaczam w końcu, na poparcie 
tegp zapatrywania, zdanie L e b e r t a ,  który w swem 
dziele: Handb. d. practischen Medizin, IV. Aufl. Ib71, 
w tomie pierwszym na strJ 595 w  ten sposób w y­
raża: „'Zapalenie osierdzia jest w  ogóle! chorobą zdra­
dliwą i sprowadza bardzo łatwo znaczne organiczne 
zmiany w sercu .samem; nie tylko wtedy staje sie nie- 
bezpiecznem, gdy wikła sie z zapaleniem śfódsierdzia, 
zkąd powitają wady zastawTek, lecz i saino przez sig 
jest ono bardziej ^zkodliwem, niż to w ogóle lefkarźe 
przypuszczają. Łatwo powitają nietylko zlepieuiń, lub 
przeuost, leoz także i zmiany w jgdrności mięśnia ser­
cowego z powodu zapalenia .m iąższow e j i następo­
wej przemiany tłuszczowej. Jamy serca bywająj roz­
szerzone, a to rozszerzenie bywa przyczyną znacznych 
zmian w krążeniu."

Pozostaje jeszcze do wytłomaczenia przyczyna 
niedomykalności zastaprek [tćtnicyrsłównej. Wytłoma- 
cąenite będzie w tym przypadku dość łatwem: ponie­
waż niedomykalność tej zastawki wystąpiła w tedy, 
gdy z przycztuy* niedomykalność zastawki dwukoń- 
czyStej 1/ardzo znaczne nastąpiły zmiany; a stwierdzo­
no dTTświadczfeńiem, że gdy obecną jest jedną wada 
zastawek, lub z jakiejkolwiek innej przyczyny zna­
czne utrudnienie krążenia: to wtedy łatwo przyłącza 
sig zapalenie osierdzia nie tylko w sąsiedztwie, leiJz 
nawet w zastawkach odleglejszych. Tak np. powstaje 
największa liczba następowych niedomykalności zasta­
wek trójkończystyck ty  Nie mamy wiec powodu, aby 
odrzucać ten spo^Sb tłonmczeuia w opisanym przy­
padku, zwłaszcza, że sprawy iftiażdżycowej nie było 
ani śladu.

Druga okoliczność, którą chciałem uwydatnić 
w opisaijyt/i przypadku, jest bardzo pomyślny skutek 
osiągnie® nakłóciem klatki piersiowej uskutecznionem 
z przyczyny otoku i odmy piersiowej (pyopneumo- 
thorax). Wkrótce po dokonaniu operacyi chory do-

*) F r i e d r e i c h  str. 86.
2) O p p o l z e r ,  tom I, str. 147.
3) B a m b e r g ę r .  Lehrb. d. Krankh. des Herzons, str. 183.
4) R o k i t  a n s k y .  Lehrb. d. pathol. Anatomie t. II, str. 282.
5) F o e r s t e r .  Lehrb. d. pathol. Anat. t. II, str. 620. 
s) O p p o l z e r — S t o f f e l l a ,  str. 212.

znałjh jgi, kaszel męczący uśmierzył sig, gorączka 
opadła na drugi dzień do stanu prawidłowego i p od ­
niosła się dopiero w dwa miesiące później, z przyczy­
ny ostrego zapalenia miąższowego nerek, które się przy­
plątało; ropa posokowo cuchnąj^zamieuihS sig w prze­
ciągu jednego tygodnia w ropę dobrą i pozostała taką 
do ostatniego dnia życia.

Wynik tąk pomyślny niechaj będzie słabym przy­
czynkiem do wyezerpująpych prac K u s s m a u l a  ') 
i B a r t e l s a  2) ,  któ/#y, ogłaszając w ostatnich latach 
szereg własnych spostrzeżeń, i określiwszy dokładnie 
wskazania do wykonywania ljąkłóćia klatki piersiowej, 
przyczynili sie wielce do upowszeghuienia tej tak pro- 
stój operacyi między Ogółem lekarzy.

Szkice psychiatryczne.

Zebrał Dr Józef Robo w Kamieńcu.

(Dokończenie. — Zobacz Nr 23.)

Rozpątrzyliśmy sig należycie w sądownictwie psy­
chiatry eznem w lłosyi obowigzującem. Teraz zobacz­
my, ja k  sig ono da zastosować do trzech podanych 
przez naslprzypadków.

I. Morderstwo dokonane przez Dra W. na osobie 
swego kolegi. Już Dr Diberg w pracy, którąśmy 
w przekładzie przytoczyli, udowodnił wyraźnie, że za­
b ó jca  dotknięty był beżwładem postępowym (manie pa- 
ralytiąueT paralysis progredieijuT opowieść jego była 
jakby manifestem, rodzajem protestecyi w obec rzą­
dów, które rozpatrywdfy występek W. Gdyby jegm 
u | »  słuchano,* w ów czls W -go hońor byłby ocalony: 
nie szło tu bowiem , o żyeie, ale o uczciwe imię. Pra­
wo w podobnych przypadkach tak wyrokuje:

„Wykroczenie alKb występek, spełniony przez 
pozbawionego umySłu albo obłąkanegh, nie poczytuje 
mu sie za w ng, kiedy nie ulega' wątpliwęśet, po­
zbawiony umysłu, albo obłąkany, w chwili jego doko­
nania, nie mógł mieć należyjegó wyobrażenia (pćnecia)
0 nieprawno#ci}rta nawet właściwości samego czynu. 
Jednakże zbrodniarze, albo m  którzy* się targnęli na 
życie cudze lub swoje, podpalfibze (obłąkani) pomie­
szczeń; być winni w zakładzfe* rządowym1 dla cierpią­
cych na umyśle przeznaczonym, nawet wówczas, gdy­
b y  rodzice albo krewni chorego pragnęli go wzmć do 
siebió, rozciągnąć nad nim opiekę i zając sie lecze­
niem. Porządek osadzenia ich w domu obłąkanych
1 czas, jaki odsiedzieć tam powinlij, określony jest oso- 
bnemi dodatkami.“"(^Adwokat, Harnaka. Moskwa 1870 r. 
str. 619. Rozdział III— §. 1. O oznaczeniu kary w ogó­
le §. 95).

„Na tejże zasadzie nie poczytująpię za winę w y­
stępki i wykroczenia, popełnione przez choregu w sta­
nie szału, albo zupełnej nieprzytomności. Popełniają­
c y  w takim sianie zabójstwo, podnoszący rękę .na ży­
cie cudze, lub własne, nadto podpalający, zamiast do 
zakładu dla obłąkanych, oddaje się -pod opiekę rodzi­
com, krewnym, albo na ich żądanie i obcym, z wa­
runkiem, by go pilnie strzeżono w czasie' j*ego choroby

’) K u s s m a u l .  Sechzehn Beobachtnngen v. Thoracocentese 
bei Pleuritis, Empyem u. Pyopnenmothoras. Ar chi v f. klin. Med. 
IV. Bd. Heft 1, 2.

2) B a r t e l s .  Ueber operative Bahandlung der entziindlichen
Exsndate im Pleuraaack. Archiv. f. klin. Medizin, IV. Bd. Heft 3, 4.
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i leczenia, ucih-ylpjąc wszelkie złe i niebezpieczne na­
stępstwa jego ,szału chorobowego. Jeżeli zaś. rodzice, 
krewni chorego, albo i obcy, nie wyką-żą należnej pe­
wności: wówczas osobę taką umieszcza się w rządo­
wym szpitalu, gdzie ma pozostać aż do chwili wyzdro­
wienia. “ (Tamże str. 620 §.**96}..^

‘Prawo, jak  widzimy, wyraźnieli dosadnie orzeka 
o  zbrodni popełnionej w  napadzie szaleństwa: do w y­
stępku W . dawał się łatwo zastosować §• t t l  Dla 
tfsęgo miejscowe władze postąpiły wbresr zdaniu Dra 
DiĘer^a, kompetentnego w tym względzie, jako pracu­
jącego na polu psychiatryi sądowej ? nie do nas w y­
rokować nalefr® Wprawdzie po wykonaniu obrzędu 
śmierci cywilnej, stawiony był dla badąnia urzędowe­
go w guberskim rządzie; ale pomimo to w}Trok został 
w mocy swojej, W . poszedł na Syben-jiąy.. Na ązczjjś- 
ciey na ustach skargą skrzywionych śmierć położyła 
palec wiecznega milczenia; a~gekcya, dokonana przez 
prof. Lambla w Charkowie udowodniła aż nadto w y­
raźnie, że mniemany zbrodziąń był obłąkanym tylko.

lig i przypadek (monomania wielkości, wykrocze­
nie polityczne nie dowiedziony fiorażeme postępowe dęść 
szybko rozwijające s il  i zakończpne zgonem w w ięże ­
niu) przedstawia się nam w całkiem innych warunkach. 
Dla cżego nie zwrócono uwagi na umysłowe cierpie­
nie p. J -? Odpowiedź na to jest dość łatwa: choroby 
tę»go rodzaju najczę^ęisjBszczególnie w początkach swe­
go rozwoju, przechodzą* niepostrzeżone; chorzy w chwi­
lach jaśniejszych (interrajla H H ą )  rozumują djfcgć kon­
sekwentnie; a że n i®  dokuczają, nie narzekają, zado- 
wolnieni są % teraźniejszości: trudno więc władzy wda­
wać się w drobnostki, szczególnie przy takim natłoku 
więźuiow politycznych, jak i miał miejsce w pząsie 
aresztowania p. J . ; z rodziny, ze znajomych nikt nie 
kołatał, nikogo wreszcie nie było w  ówczas w Ka­
mieńcu; w następstwie przypady bezwładu postępowe­
go rozwijały się tak szybko, te wryc.hle po i eh wystą­
pieniu nie było żadnej nadziei ratunku; —  śmierć nieu­
błagana i tutaj rozstrzygnęła pytanie, rzuciła ona ca­
łun zapomnienia na występki polityczne, jeżeli te isto­
tnie były w przeszłości.

Ilici przypadek do najsubtelniejszych należy; do­
tyczy on obłędu <częściowego (mania partialis), jakim 
był właśnie p. P. dotkniedy. Prawo wyżej przytoczo­
ne nie orzeka nic cgfcej formie zboczenia umysłowego; 
gdyby więc komisy a z wyżs-zój gubernialnćj władzy 
złożona miała rozstrzygać o stanie psychicznym p. P., 
albo, mówiąc innenii słowy, gdyby ,p. P. poddam-się 
zechciał badaniu rządu guberskiego: w  ówczas nieza- 
prżwezenie otrzymałby sankcyą człowieka przytomne­
go  i zdrowego na umyśle. Ale jakież, z tęgo następ­
stwa? Rodzina, już w własnćj obronie pociągnąćby go 
musiała do odpowiedzialności za Oszczerstwo: bo też 
ani pani Rogumiła nie zechciałaby zostać w oczach 
publiczności nierządnicą; ani je j dzieci nieprawemi, na- 
turalnemi, pobocznymi. Kwestyi materyalnej, strat ma­
jątkowych tu niedotykalny ; wreszcie p. P. urzędowo 
nie mógłby się wyrzec dzieci: w.adług bowiem prze­
pisów u nas obowiązujących, dzieci małżonków, roz­
wiedzionych ze sobą w skutek przeniewierstwa >żony, 
zrodzone przed rozwodem, uznają się za prawe, jeżeli 
z przyjścia ich na świat nie robiono ttajemnicy przed 
mężem, jeżeli t-en mąż wówczas, zaraz po urodzeniu 
nie zaprotestował,1.'(Zakony Ros. Imper. T. X. Cz. 1. 
Roz. 1. Dział. II. O ' dzieciach nieprawych §. 135). 
Majątek nadto —  Ogrodówka— był własnością p. )B g u- 
m iły ; jużBabinów kękupiłobory n a  w ł a s n e  i mię ,  tą 
ostatnią mógł rozporządzić, według pnaw dawniejszych,

groził też nieustannie, że ją  przekaże na cole dobro­
czynne. W ięc były i straty materyalne, —  ale p  to nie 
szło rodzinie; zarzut oszczerstwa mógł pociągnąę snpi- 
tne następstwa dla p. P.: tłomaczyć się tutaj było nie­
podobieństwem, list}7 świadczyły o wszystkiem. Że je ­
dnak nikt z blizkich podobnego zarzutu nie zrobiłby 
urzędowo choremu: ten więfe, niejiozbawiony praw oby­
watelstwa, jeszczeby większego nabrał przekonania 
żę jego odezwy o żonie i dzieciach są uzasadnione, 
słuszne; choroba w takich wmrunkach rozwinąć się 
snadno może więcej i popchnąć p. P. na drogę kary­
godnego czynu, za który bji, odpowiadał, choć najnie- 
sługżniej podług naszego zdania, Uznanie p. P. za 
obłąkanego przez komisyą gubernialną także nie jpo- 
myśkie wywrzeć mogło następstwa: ciągła kontrola 
obudzić może rozdrażnienie, przyspieszyć rozwój cho­
roby . . .  Wedługynas — jobydwa środki, jako uośatóa- 
jące A^tatggzność, nia są tutaj wskazane; pośredni by ł­
by najlepszy —  a mianowicie taki: żąby p. P. odbjdł 
podróż za gnąąiee m  towarzystwie wykształconego le­
karza; podróż taba, przyniosłaby wiele korzyjści: 1) cho- 
ry wydostałby się z otoczenia osób, pośród których 
niemi/c się jego rozwinęła; w czasie wędrówki roz­
rywka, ciągła zmiarm^ miejgea, dzieła sztuki, zabytki 
przeszłości zwracałyby jógo uwagę, odrywając ją  
tem saabem od górującej myśli obłędnej— nieszczęść 
familijnych'— i to byłby pierwszjł' krok na drodze w y­
zdrowienia; 3) tejstknota za rodziną, za swoimi doko­
nałaby reszty. Taką tylko drogą postępując, cliory 
może odzyskać zdrowie, rodzina spokój i szczęście 
utracone, kraj zaś obywatela z całą sumiennością peł­
niącego obowiązki nań przypadające.

'^ L os jednak zrządził inaczej: p. P. nie poddał 
się, pomimo namów, badaniu urzędowemu; rodzina 
wolała w  cichośoi i pokorze znosić krzyż ciężki, ni- 
źli na drodze prawnej postukiwać' krzywd je j Wyrzą­
dzonych; sąsiedzi zaczęli bezstronniej zapatrywać się 
na kwestyą nieporozumień małżeńskich; pj P., opusz­
czony, gryzł się, marniał; wystąpiło cierpienie cięlęsne; 
syn najjffirpzy stawił się na zawołanie; śmierć, jako 
rozjemca, dokonała reszty.

. *Na tem kończymy niniejszą grupę^szkiców psy­
chiatrycznych.

Odparcie wycieczek pseudokiytycznych 
Dra St. Markiewicza, zamieszczonych w Numerze 21. 
„Medycyny14 przeciw artykułowi „ad y nam i a cord i s  
a c u t a "  (ob. Przeglądu lek. N. 9 r. b.) i kilka uwag 

o takiej rzekomej krytyce.

Napisał Prof. Dr Oettinger w Krakowie.

Jak jest zbawienną i arcypożądaną krytyka nau- 
kowa zdrowia, poważna i gruntowna, powodująca słę 
szczerą chęcią wyjaśnienia rzeczy i prostowania błę­
d ów  tak odrazę- głęboką wznieca jć j  nadużycie, zwłasz­
cza jeżeli zgryźliwazrzednośó, przybrawszy jć j imię, zastę­
puje rozbiór spokojny a sumienny swawolnemi zaczep­
kami podehwytująeemi lada i to ezestokroć przywidzia­
ny pozór w widocznym zamiarze szarpnifcia kogoś, lub 
przypięcia mu koniecznie jakiejś jatki.

W  łamach „Medycyny*4 rozsiadł się szeroko po­
nury i zadąsany krytyk, powołujący przed swój nsąd 
srogi a doraźny wszystkie czasopisma lekarskie polskie,
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z wyjątkiem, rozumie się, tego jednego, w którem swe 
śledziennicze wybuchy wyjawia z butą samozwańczej 
a urojonej nieomylności, tudzież ze .szorstkością będącą 
at jawnym rozbrńeie z formami przyzwoitości i toAva- 
rzyskiego okrzesania, nie mÓAviąc już o ogładzie i do- 
bryu#,smaku, ceahoAvać powinny każdego czło-
wieka, zatćm i pisarza iiJ?ształconego.

Gdy mój artykulik zamieszczeń^ av „Przeglądzie 
"lekarskim11 av numerze 9 z r. b. razem z iniicmi do­
znał na sobie podobnego pseudokrytycznego Avybr)ku: 
mam Avięc*vpraA\o, a tympardziej oboiTiązek ofuknięcia 
napastnika i upomnienia Bo, aby nadal poAYStrzymywfił 
SAve psotnićze zachcianki obrzucania kołegÓAY* po sztuce 
i piórze kamykami SAYĆj wW zczonej czarnej żółci.

Przedcwszystkiem pozAvolę sobie skorzystać z tego 
samego praAva-AYZględem p. Dra  ̂M., jakiego tenże nie 
AAraha się av rozległym rozmiarze nie tylko użyAvać, ale 
i nadużywać Avzjględeni drugicJJ udzielania im nauki; 
AArinienem mu ihiamMicie przypomniał bardzo proste i 
samo z siebie rozumiejące sie prawidło, a o którem p. 
krytyk mimo to niedość pamięta, iż kto zabiera się cło 
roztrząsania jakiejś prący, ma konieczny oboAAuązek 
przeczytania je j pierwej z miaga: już to dla tego, aby 
j$7sam należycie zrozumiał; jużto, aby z niej zdał rze­
telną sprciA ĝ czyfbhiikoATi, biorąc p j niw*AV innem ro­
zumieniu, ani nie przypisując je j inn^jjo zamiaru lub 
innego znaczenia, ani nie okazującpojedyńczych częloi 
i ustę] )óat av innem świetle, ZAviązku i stosunku, aniżeli 
je  autor pojmoAvał, lub naATet i dobitnie Avyraźił. Oavóż, 
jak dalece p. Dr M. rozmija sie z tym nieodzoAYiiym 
warunkiem krytyki: na tt» dostarcza oczywistego do­
wodu 'obchodzenie się jęgo z moim ATzmiankoATanym 
Avyżej artykulikiem. Mimo że ja k  najAvyraźniej na wstę­
pie jego zastrzegłem, iż podaje tylko Aviadomość po­
bieżną uryAvkoAvą Q*ciekaAvem spostrzeżeniu pochwy­
cone™ tylko ulotnie, lecz ay szczegółach naukoAvo nie- 
opMćfńranein ani też nierozAvuiiętem ay kierunku roz- 
poznaAvozym; mimo że uwydatniłem z uaciskiem, że 
mi chodziło ty lic o o safń.o sp o istrzeżen i-Q j£ „o  drobny 
byle wiernie oddany szczegół:11 Dr M., przemilczając 
zupełnie to zastrzeżenie, czepia sie AYzmianki końcowej, 
rzuconej ubocznie, a AYyrażającej niimoShodern, iż ay o- 
pisanćm spostrzeżeniu napotykamy jediło z cierpień 
sercoAYych nieustalonych jesżcze pod Avzgledem swych 
znamion rozpoznaAYCzych, czyli nie dających* śig na ży­
wym rozpoznać z peAvnością, a av której następnie Avy- 
liczyłem kilka okoliczności na uspraAviedliAvienie d o ­
m y ś l n e g o  t y l k o  p r z y p u s z c z e n i a  o zatorze na­
czyń AvieńcoAA7yeh skutkiem sprawy miażdżycowej ay tę­
tnicach, ZAvlaszcza, że przy tej sposobności pragfiąłem 
zwrócić uwstgc na niogąny zachodzić stosunek przy- 
czynoAYy do poprzedniej moe-zówki cukroAYĆj, uspbso- 
biającój, jak Aviadomo, do podobnych zboczeń.

SkieroAvaAvszy więc działa najcięższego kalibru 
ze swego krytycznego arsenału AA7y%cznie przeciAY tej 
pobocznej AYzniianCe, dowolnem j e l c z e  przestaAA7ieniem 
zdań i AvyrazÓAY znieksztfijłęonej i do zupełnie innego 
znaczenia naciągniętej, zgrzeszył podAA7ójnie: raz że 
część podrzędną AYbreAY zainiaroAvi autora i rsMfczyAYi- 
stjftści Avysunął naprzód jako rzecz główną i'istotną; 
drugi raz, że z rozlewanych ze SAvego zAviązku i sa- 
moAvolnie inacżej spojonych sI óay  stAvorzył sobie widmo, 
na które z zaciekłem upodobaniem pociski i gromy 
swe. miota. Chcąc koniecznie uderzyć, potrzeba było 
bicz choćby z piąśku ukręcić: Avigc też dokonano tej 
sztuki istnie kuglarskiej w sposób następujący. W y­
baczą mi sz. czytelnicy, że dla odsłonięcia tój zresztą 
dość* pospolitej strategiki pseudokrytycznej przytoczę

dosłoAYnie z „Przeglądu lekarskiego11 i z „Medycyny* 
o d p o A A ń e c ln ie  ustępy na szczęś&je dołć k r ó t k i e .

W  „Przeglądzie lekarskim11 napisano : „W  opisa- 
nem spostrzeżeniu napotykamy jedno z cierpień śerco- 
„AArych nieustalonych jeszcze pod AYzMędem mrych zna- 
„mion kliniczno vozpoznaAvczych.11 (poczein zaczyna.się 
ustęp zupełnie n ow y :) „W iM  podeszły chorego, nagłość, 
„z jaką cierpienie Avystąpił;», objaAry AYskaziBjące me- 
„AA7ątpliAvą niemoc sercojgj i dalsze tegn skutki uspra- 
„AviedliAA7iają av tym razie p r z y p u s z c z e n i e  n a j p o -  
„ d o b n i e j s z e  d o  p r a w<iy. iż zboczenie było posta­
c i ą  ostrą t e j  c h o r o b y ,  której niegdyś I ł e b e r d e n  
„nadał nazirę A n g i n a  p e c t o r i s ,  a k t ó r ą  nauka 
„Vircl iOAva, ’ .o zatorze pod względem najbliższej przy- 
„ czyny av przypadkach zwłąsaczji nagłych, niekiedy 
piorunująę^cli, A Y y j a ś n i ł a  j a k o  z a t k a n i e  c a ł k o -  
Avite l u b  c zęś c i oAYe  n a c z y ń  Avię.ńcoAvycl i  s e r -  
„ca , wtargnmciem do nich odenyańego gdzieś’strzępka 
„czy liSzopka , skutkiem t. z a y . spraAYy m i a ż d ż y c o -  
„ w e j  ay t ę t n i o a c h . "

W  „Medycynie11 na str. 326 znajduje się takie stre­
szczenie poAvyższego ustępu: „Autor m n i e m a ,  że av o- 
„pisanym tu przypadku miał do czynienia z cierpieniem 
„sercoAveni nieustalonem jeszcze pod względem swych 
„znamionkliniczno rożpoznaAYCzycli, a mianoAvicie z cier- 
„pieniem z n a n e n i  pod nazAYą a n g i n a  pe*ctor i s ,  
„a  p o l e g a j  ą c e m  na całkoAvitem lub ezęściowem za- 
„tkaniu naczyń AvieńcoAvych serca.11

Sądzę, ż e k t o  te dwa ustępy z niejaką tylko 
uAYagą z sobą porÓAYna, spostrzeże zaraz, iż skrócona 
wiadomość ay „Medycynie11 ośmiela się AA7b i  eAv AA737raźnemu 
brzmieniu słów moich, z których nawet kilka, ay celu 
nadania całemu ustępoAYi złudnego pozoru rzetelności, 
zostało między cudzysłowami, ale ay niewłąściiveni i 
znaczenie icli zmieniającym miejscu, przytoczonych, że, 
mÓAYię ośmiela się podsunąć mi zdania,, których Avcale 
ani nie AvypoAviedziałeni, ani wypowiedzieć nią chciałem. 
Jakoy, idjiSporządkiein, już użytę^sloiYO m n i e m a  ozna­
cza twierdzenie, podmiotOAYe AvpraAvdzie, ale stanoAY- 
cze,  —  gdy ay istocie nie było tu Avyrażone m n i e m a ­
nie ,  lecz dość nieśmiałe przypuszczenie szukające nie­
jakiego uspraAviedliA^ienia ay kilku na poparcie przy­
toczonych .okolicznościach; lecz pomijam tfe-różnicę Avy- 
rażeń mogącą się aaSIhwhć komuś nadto drobiazgOAvą; 
ale Avyrwać połowę zdania z ustępu zupełnie innego: 
„z cierpieniem serćowem nieustalonem jeszcze pod Avzglę- 
clem swych znamion kliniczno rozpoznaAvczych11 i złączyć 
je  samowolnie ze zdaniem mylnie inaczej powtórzonem 
z dalszego ustępu, aby orzeczenie gramatyczne odno­
szące się do rzeczownika zdania jednego, ja k  w tym 
razie do opisanego Avłaśnie przypadku choroby, przy­
czepić do rzeczownika zdania innego, ja k  tu: do a n ­
g i n a  p l c t o r i s  i do z a t o r u  n a c z y ń  aa i e ń c o w y c k ,  
co autoroAvi ani przez głowę ani przez pióro nie prze­
szło, i zaraz potem powtórzyć tę zręczną przemianę, 
aby za pomocą AA7yrazÓAV z n a n e n i  i p o  l e g a j  ą c e m  
odnieść wbrew jasnym słowom autora do a n g i n a  p e ­
c t o r i s  av d z i s i e j s z e m  z n a c z e n i u ,  co tenże sto- 
S0Avał do tejże nazwy w rozumienia, jakie do niej przy- 
Avięzywano nie dzisiaj, lecz n i e g d y ś :  jest to już nie 
spaczeniem i skrzyAvieniem myśli, ale je j całkoAvitem 
przeinaczeniem, że nie użyję Avyrażenia ostrzejszego 
a dobitniejszego: s f a ł s z o A v a n i e m .

Podsunąwszy mi Avięc samoAVob' e mniemanie, ja ­
kobym twierdził, że miałem ay opisanym przypadku do 
czynienia z postacią chorobową znaną dzisiaj pod mia­
nem a n g i n a  p e c t o r i s ,  nuż z uciechą można było 
przez całą niemal stronicę harcować na tym wypcha-
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liym pustą słomą przywidzenia koniku przeciw istnemu 
niepodobieństwu tej choroby w tym razie. Al oz upamiętaj 
się przecież w swej zagorzałej zapalnzywości, srpgi 
krytyku! machasz biczem na-wiatr: boć przecież nie 
Wyrzekłem nigdzie, ż,e, to cierpienie, kfóre w kilku ry­
sach skreśliłam, jest d z i s i e j s z a a n g i n a  p e c t o r is. 
Wszakże wyraziłem jak najdobitniej, że pewna część 
zboczeń, która,_się n i e g d y ś  ukrywała pod tem imie­
niem, przez naukę Y i r c h o w a  o z a t o r z e  i lepiej 
wyjaśnioną i inaczej nazwaną, została, stanowiąc postać 
oddzielną; powiedziałem więc to samo pierwej, zanim 
jeszcze zamierzyłeś daSm i o tem kategoryczną naukę 
słowami na str. 327 ^Medycyn^t; zamieszczonemu „Póki 
anatomia patologiczna- chorób sercowych była nieroz- 
winiętą, jak  najrozmaitsze obrazy symptomatycznych 
kompleksów, w których zboczenia w czynności soje aj gra­
ły  jakąś rolę, obejmowano nazwą a n g i n a  p e e t o r i s . 11

Wyznam nawet av prostocie ducha mojego, że ta 
nieszczęsna nazwa i historyczna o niej wzmianka na­
winęła mi się tylko przypadkiem, i to nie z natchnienia 
własnego, lecz przy rozczytywaniu nauki YiiSpowa
0 zatorze, który w tej sprawie, gdyż^ją odkrył i do­
świadczeniami własnemi ustaliwszy, odrębnem mianem 
obdarzył, może, sądzę uchodzić za równą przynajmniej 
powaggj cp nasz surowy krytyk w „Medycynie.11 Otóż, 
ja k  się wyraża av „Handb. cl. spec. Pathol. u. Therapie“ 
w  tomie I na str. 172: ..Audi die plotzliche Obturation 
der Kran zar ter i en des Herzens scheint eine acute Ldh- 
mung des Organs, ais Iwchste Form der sogenannten A n ­
g i n a  p e e t o r i s  (Hebferden), zu bedingend

Najoczywistszymi zresztą dowodem, że nie mnie­
małem, ja k  fałszywie czytelnikom swym pjaiwi, iż mam 
do czynienia z cierpieniem zwane#) dzisiaj a n g i n a  
p e e t o r i s ,  jest ta okoliczność, żem je  nie tak, lecz ina­
czej nazwał i że żadnej nie pozostawiłem rvątpliwości, 
do jakiego rodzaju znanych dzisiaj zboczeń domwślne 
nie przypuszezenre się odnosiło, t. j .  do zatoru. —- 
Skutkięju też wykazanego przestawienia i przekręcenia 
wyrazów jest inny płonny zarzut, jakobym z a t o r y
1 a n g i n a m  pe e t o r i s  poczytywał „za cierpienia sercowe 
nieustalone jes^Sze pod względem swych znamion ana- 
tomiczno rozpoznawczych. “ W yrazy między cudzysło­
wami zamieszozWę odniosłem jedynie, jak  już wspo­
mniałem, do opisanego pojedynczego przypadku, i znaj­
dują się u mnie av uStępie, w którym ani wzmianki 
nie ma o z a t o r z e !  ani o a n g i n a  p e e t o r i s :  a zatem 
mylnie tylko odnićfeionemi być do nieb mo*gły, jeżeli 
ni3 z umysłu to z nagńnnej nief&znosbi, tem godniej­
szej SEgróenia, kiedy się miało wydać sąd nieprzy­
chylny, i to o zdaniu nie należącem bynajmniej do głów ­
nego założenia. Ale Dr I ł."  nie ma ty ®  skrupułów: 
szczęśl wy gdy w przelocie pochwyci słówko lub jakiś 
pozór, choćby złudny ' choćby nawet urojony. Jest snać 
jego nie tylko rozkoszą, alę^nawet potrzebą umysło­
wego nastroju wywijanie psendokrytyczną nahajką i 
okładanie nią przesuwaj ącychBię po czasopisinlieli lek. 
polskich pisstrzów: jednego sięgnie całym zamachem, 
drugiego poszturcha tylko trzonkiem wykrzyknika, trze­
ciego tyrpnie haczykiem znaku pytania; a na domiar 
tej pustej rozrywki lubi także przedrzeźniać, jak  to 
sobie i ziemną pozwolił, kończąc swą wycieczkę prze­
ciw mojemu artykułowi i urojonemu w nim w jego 
własnej wyobraźni zarzutowi słowam i: Wbrew bowiem 
zdaniu autora od lat już 10 Friedrich , Oppolzer i wie­
lu innych ustalili obagfe cierpienia „pod względem ich 
znamion kliniczno rozpoznawczych. “ (Medycyna, str. 328). 
Jakiż to ostry pieprzyk te przedrzeźniające cudzysło­

w y ; brakuje tylko jeszezje urągającego skrobania pal­
cem po palcu.

b^koda jedynie, że to rvszystko na wiatr: bo ani 
nie pomieszałem, jak  fałszywie we mnie wpiera Dr M., 
zatoru tętnic wieńcowych z angina peetoris; ani też 
gdziekolwiek w moim artykule utrzymywałem, że oba 
te cierpienia są pod względem znamion kliniczno-roz- 
poznawczycli nie ustalone. Powiedziałem to tylko o tym 
podanym a szczególnym (przypadku, i to w tem rozu­
mieniu, że jego postrzegane objawy nie dostarczają 
znamion rozpoznawczych tak ustalonych, iżby na icllj 
podstawie stanorvcze można oprzeć rozpoznanie, tj.^że 
najeży do ty cli nierzadkich jeszc-znl obrazów cierpień, 
w których .stanow cze. rozpoznanie jest niepodobnem. 
Dodam tu jeszcze, ćzego tam nie wyraziłem , iż do ta­
kich budzących wątpliwości pod względem kliniczno- 
rozpoznawczym należą rzeczywiście zboczenia teorety­
cznie już ujęte, w swych pojawach, istocie i przyczyn® o- 
kreśłone, a zatem i ustalone. Tak np. tętniaki, a na- 
v3H niektóre przypadki zatoru itd., mimo, że w ogól­
ności należą do spraw chorobowych poznanych i mają 
znamiona kliniczno-rozpoznawcze po największej części 
ustalone; to przecież występować mogą pod takim obra­
zem klinicpnym, iż jego objawy nie należą do znamion 
ustalonych jako niewątplraftp rozpoznawcze, i dla tego 
też, mogąc być różnie tłomaozom^ zostawiając rzecz w za­
wieszeniu. Co do tętniaków przyznaje, to pośrednio sam 
p. Dr M.: gdyż, jakkolwiek ze stanowczością śmiałą wię­
cej niż usprawiedliwioną twierdzi, że w przypadku opi­
sanym „krwotok wewnętrzny z rozdarcia wielkiej *ęj| 
tnicy, najprawdopodobniej aorty, miał tu n a j n i e z a -  
w o d n i e j  m iejsce1’ ; to przecież mimo tej n i e z a w o ­
d n o ś c i  waha się jeszcze nieco i ucieka się do przy­
puszczenia dwojakiągol z którego znowu najprawdo- 
podobniejszem jest według niego rozdnfne niezupełne 
ścian aorty w je j poefątkowej części i utworzenie się 
tak zw. 1 ‘neib'ysdm disseccms. A Avięc i dla p. krytyka 
obraz cierpienia nie miał cegli niewątpliwych, ustalo­
nych we względzie rozpoznawczym jako rvyłączne zna­
miona pewnej postaci chorobowej.

Ależ skoro p. Dr M. już lubi czep ili się w ypo­
wiadanych przypuszczeń i zastępować je  swojemi: to 
zkądże w niedostatku dowodów oczywistych to zarozu­
miałe nroszczenie do bezwzględnego narzucania swe­
go zapatrywania się? Każde przypuszczenie jest z przy­
rody swej wątpliwe, przyznaje więc z f^iry, zeamoże 
zostać niesprawdzoneni i nieuznanem, i dla tego ma 
prawo do wyrozumiałeś!) ocenienia,(zwłaszcza, jeżeli 
na jego pokonanie me ma się jawnych i oczywistych 
dowodów, lecz inne również wątpliwe przypuszczenia. 
P. Dr M. tak sobie jednak poczyna, ja k  gdyby dia 
swoich przypuszczeń warował prawo bezwzględnego 
uznania, dla obcych zaś zostawił jedynie karę potępie­
nia. A  wszakże różni&a między spornemi przypuszcze­
niami nie odnosiła się nawet do zboczenia zasadniczego, 
które w jednym  i drugim przypadku, czy było r o z ­
d a r c i e  t ę t n i c y ,  ozy zator, polggSić mogło jedynie 
na miażdtycowem zwyrodnieniu ścian naczyniowymi; 
ale mimo to dlaRednej i tejże samćj podstawy anato-J 
miczno patologicznej żąda koniecznie pewnego dowodu, 
gdy chodzi o przypuszczenie moje, —  bez którego, jeżeli­
by go istotnie było potrzeba, obywa się jak  najzupeł­
niej w przypuszczeniu gwojem. Boć, jeżeli, jak  twier­
dzi' krytyk apodyktycznie: „nie^możliwem jest ograni­
czenie sfęi chronicznej sprawy w układzie tętniczym do 
samych tylko tetnjtjsercowych, a o objawach podobnej 
sprawy w innych tętnicach lub w sercu nie ma wzmian­
ki “ ; to dlaczegóżby takie samo ograniczenie miało być
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możliwóm w początkowej czĆśm aorty dla sprowadze­
nia rozdarcia jej ścian, które według- p. Dr M. miało 
tu 11 a j n i e z a w o d n i e j miej sce? Loika snać pana kry­
tyka jest bardzo giętka: ta sama rzecz śród tycli sa­
mych stosunków i okoliczności jest jednocześnie i n ie  
m o ż l i w a  i n a j n i e z a w o d n i e j  sza.  Ależ ten .suro­
wy sędzia, co do ciężkiej odpowiedzialności pociąga 
wyrzeezone skromne przypuszczenia innego, roŚGi so­
bie prawo do stanowczych orzeczeń nie mających innej 
zasady nad dowolne jego i gołe twierdzenie. Jakoż p. 
Dr Pm? w powyższych sfowacli tak stanowczo wypowie­
dzi.mych dwa zdania bezzasadne wyjawić śie ośmielił: 
raz, ,;że niemozliwein jest ograniczenie się chronicznej 
sprawy w układzie tętniczym do samych tylko tętnic 
sercoWychf'— prz|ciw czemu świadczy niewątpliwy fakt 
przed nie wielu laty*na zwłokach młodegó lekarza, 
nagle zmarłego w Krakowie, w zakładzie anat. patok przez 
Prof. Teichpmna stwierdzony, w których napotkano spra­
wę miażdżycowi™  zator w tętnicy wieńcowej bez ża­
dnych innych chorobowych zmian ani w  śródsierdziu, ani 
na zastawkach, "aiii"w innych naczyniach; drugi raz, gdy 
z o k o l i c z n o ś c i , o  objawach p o d o b n e j  s p r a w y  
w  i n n y ę h  t ę t n i c a c h  lub w sercu nie ma wzmianki, “ 
każe doinWaSEj się koniecznie wniosku, iż, gdylly podo­
bna sprawa w innych tętnid!fęh była obecną, musiały­
by już za życia dać-się wykryć jej objawy, —  czemu tak­
że sprzeciwia się liczne doświadczenie wyrażone przez 
Leberta (Krcenkh. d. B lu t— u. Lymphgefasse str. 11.) s ło­
wami : gibt weder ein Mittel, das Atherom der Ar-
terientśicher im Leben zu erke7m-6n%noch, loenn es erkannt 
sein sollte, dasselbe riickgangig zu machen'''. Mćfgjbym jesz ­
cze zarzut, Je zator tętnicy wieńcowej nie objaśnia 
bczkrwistości, odeprzeć uwagą, że już sam chwilowy 
niedowład .serca wywołać może nagle objawy* niedo- 
itCęwnfśwl tętniczej, jak  to widzimy przelotnie po nie­
których .silnych wzruszeniach umysłu, n. p. strachu,, 
w omdleniu, po niektórych truciznach itd.; tu zaś utrzy-' 
mające się uptruozywie" zwolnienie i słahnienie ruchów 
sercowych snadnie mogłoby jej dłuższe trwanie wytło- 
maczyć.

Niechaj mi daruje czytelnik, że wdałem się. w ten 
spor płonny de lana ćaprina.*bo obracający się, około 
przypuszczeń nie dających się w tym razie rozwiązać 
naboznem przekonaniem: podjąłem go, przezwyciężając 
wstręt głęboki, i zaniechałbym go , gtyyby chodziło j e ­
dynie o obrony własnego zdania, przy którem tym mniej 
nie miałem potrzeby się upierać, iż nię przywięzywa­
łem sam w’ elkiej wagi do niego; ale wyzwany swawol­
ną napaścią, poczytałem sobie za powinność podnieść! 
głos oburzenia na takie niesłychane nadużycie pióra i 
tytułu krytyki,—  wykazać na! jaskrawym przykładzie, 
jak  to godło poważne zostaje poniewierane psotnicze- 
mi zaczepkami, podchwytywaniem za słówka i tą lek­
komyślną płoehdśhią bez granic, co złowione w prze­
locie i jakby na kolanie niedbale ^spisywane wrażenia 
umysłu zgryźliwego i śłedzienniczego, dalekie od głęb­
szej rozwagi, a jeszczS dalsze od gruntownego rozbioru, 
®uie podawać za nieomylne wyra ki i bezkarne, komu 
się je j tylko podoba, wyrządzać psoty. Potrzeba raz 
przynajmniej, alć#już nie w ięcej, zawołać na pseudo-
krytyka z Soczewki: Quousque tandem  i dać mii do
zrozumienia, aby z tej soczewki, ja k  się zdaje, wypu­
kłej i okopconej1) gdyż mu ukazuje każdy usterk obcy 
w rozmiarach większych i w7 barwie czarnej, a niedo- 
zwala dostrzedz w7ad własnych, zamienił, jeżeli może, 
na czyste zwierciadło; potrzeba nakoniec, aby w piśmie 
publioznem takie niewłaściwe postępowanie zostało, jak  
należy, nacechowane.

Jeszeze jedno słow o. „M edycyna" zaprowadziła 
w łaniach swrnich zw ycza j, o ile wiem, w innych cza­
sopismach nrało znany, krytykowania wszystkich,innych 
dzienników lelsarsidch polskich: jestto zamiar chwale­
bny, byle był wykonywany z eałą bezstronnością, do 
jakiej obowiązuje; ale dla je j dowiedzenia i utrzyma­
nia należałoby najprzód pod Kiwnie surową oceuę pod­
ciągać i artykuły własnych spółpracowników,— inaczej 
łatwo się można narazić na posądzenie, iż tą.chłostą 
prdgnie się jedynie odstręczyć od obcych c z a H n m  i do 
sw7ego napędzać obozu, zapewniając za to spokoj, a mo­
że i-pochwały. Drugim koniecznym wrarunkiem pomyśl­
nego spełnienia zadania jest poruczenie sprawozdaw­
czej czynności, jeżeli oprócz podania -samej treści' ma 
jeszcze obejmować je j rozbiór krytyczny, nie jednemu 
niejako wielkiemu mistrzowi in k w iz y c ji—  ale, dla zaA 
pewnienia grnntowności, kilku pisarzom, rozdzielając 
pomiędzy nich pracę wedle szczególnego ich uzdolnie­
nia w pewmyeh gałęziach nauki: w przeciwnymi bowiem 
razie wyrodzić się taka robota musi w  uwagi płytkie 
•a doraźne , okraszające czczość swoje jakimś grubjun 
przycinkiem bawiącym może gawredź lubująca się w he­
cach, ale obrażającym uczucie słuszności i prawidła do­
brego smaku. Dla uniknienia może tego posądzenia i 

itych trudnośei poprzestawać zwykły niektóre czasopi­
sma na gołem podaniu osnowjy. ( ')

PRZEGEAD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 

P a t o l o g i a  i t e r a p i a .

Lecrecie dławca (angina membranacea) za psmocą 
wziewań i pomazywań bromowych;

przez Dra Rappa młodszego, lekarza praktycznego w Reichenhallu. (-)

Rozliczne są środki lekarskie zachwalane w le­
czeniu dławca, liczniejsze didżej aniżeli w jakiejkolwiek 
innej chorobie; minio to jamnik ciągle przefaeezona 
choroba mnogie pochłania Shary, a naw7et cięcie tcha­
wicy lub krtani, chociaż nieraz z pożjikieni wykonane, 
mało co wpłynęło na pomyślność rokowania.

W  nowszym czasie Docent Dr S c h ii t z z Pragi 
poleca w dławcu w7ziewa.nia i pomazywania bromowe 
(w Wiener medicinische Wochenschrift 1871 lir. 31— 33 
i w piśmie p. t. vTageblatt der Versammlung deułscher 
Naturforscher in Leipzig 1872“), któ jPJfjik  wykazuje, 
w przypadkach bardzo rozpaczliwych znakomicie skut­

(*) W  tóm miejscu przypominamy, że w „Pamiętniku Tow a­
rzystwa lekarskiego warszawskiegow z r. 1863 i 1864 (zbioru ogól­
nego t. X L I —LII)  redakeya tegoż pod rubryką. „Przeglądu ćzaso- 
pisów lekarskich krajowych “ zdawała stale sprawę z pism peryody- 
cznych lekarskich polskich, które wówczas wychodziły, tj. z T ygo­
dnika lekarskiego i Przeglądu lekarskiego, jakotćź z Przyjaciela 
zdrowia i z Prac zbiorowych Towarzystwa lekarzy polskich. Tam, 
gdzie zachodziła potrzeba rozbioru, redakeya trzymała się zasady, 
którą właśnie zaleca Szan, autor powyższego artykułu, a mianowi­
cie starała się rozdzielać artykuły mające być oeenianemi stosownie 
do ich treśei szczegółowej między członków redakcyi (składającej 
się wówczas z DDrów Baranowskiego, Hoyera, Janikowskiego, Ko- 
nitza, Kosińskiego i Szokalskiego). (Przypiselc Redakcyi),

(2) Bayr. Aerztł. Iutell. BI. 1873, Nr 4.

\
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kow ały,fli dla tego słusznie do dalszych doświadczeń 
zachęcają.

Również i Dr G o t t w a l d  w Chanie berlińskiej 
widział w. dwóch przypadkach dławca udeVżającą te­
go leku skuteczność. Dr L e o n p"a c li e i': w Nrze 40 
pisma vAer£tl. lntell. Blaitt" z r. 1872 niemniej chwa- 
lit.śipdek p.rzerzec-zony. Wszystkie te okoliczn<fi?ci spo­
wodowały Dua Rap]./i* do próbowania rzeczonego le­
ku, zwłaszcza że środki często dawniej zalecane oka­
zały sie bezskutecznemu

Że brom w og“ e dzia?ta~ sposobem rozdzielającym 
w nieżytach narzędzi oddechowych, o tem już dawniej 
się przekonał; dla tego też w ostrym nieżycie podaje 
na wewnątrz bromek amonowy i śmiało twierdzić mo­
że, że jżąden środek nie odznacza s a  tak szybkiem 
rozdzieleniem, ja k  wyż wymieniony. Wprawdzie R. uwa­
żał tylko jeden przypadek; lecz tenże je it  tak poucza­
jący  i tak stanowczo przekonywa o dzielności wzmian­
kowanego* sp.osobu lęęzenja, że poczytywał sobie za 
opowiązek podać grcj do publicznej wiadomości; gHy 
zaś przebieg ch o ćb y  je jt  wzorotyti, opisany, przeto po­
dajemy go niemal w całości ku pożytkowi szanownych 
kolegów.

W  '■Piątek Igo Listopada r. z. wezwany był R. 
do dziewczynki 13 miesięcy liczącej, a zaraz przy w ej­
ściu przedstawi! mu się oltropnj7 widok dławca krta­
niowego w okresie ścieśnienia: dzióbię silnej budowyniawa 
dobrze odżywione matka nos-iłahni ręku, atoli dziecię nie­
spokojne biło rekami i nogami, wiło się, głowę ku tyłowi 
wyginaj® ; oddech był gwałtowny przeważnie wykony­
wany przez mięśnie szyjowe i przeponę, skrzydła nosowe 
niemal latały, wdechy byty  przećiągło i dźwięczne, 
kaszel suchy i bez tonu, ną twarzy dziecięcia rymowa­
ła się niespokojność, $fowem wierny obraz cieśni krta­
ni (laryngostenosis); twarz jasno czerwona, silna go­
rączka, gruczoły szyjne i podszezbkowe nabrźękłe, j ę ­
zyk obłożony; błona ńluzowa gardzielą, nwcinr za®er- 
wieniona i rozpalchinona,' na obudwoęh mi^datkach 
miała białe mocno przylegające kępki (plaąuęą): przy­
cinek i wtpukiwańie okolicy płucowej nie wykazały 
nic nieprawidłowego. Rodzinę opowiadają, że dzieci­
na już dn. 30 Pażdz. to jest we Środę cierpiała na 
kaszel podobny^ do szczekania lub wycia psa, który 
uważali za kasifel, zv. Sny u ludu owczym, i leczyli go 
odwarem ślazowym .osłodzonym, czem zwykle dzjmńom 
swym w podobnych razach pomagali. ■—■ Po nasileniu 
sie przypadłości wyżej opisahych dnia 1 Listopada 
w nocy, dopiero nad ranem wezwano Dra Rappa, 
który, nie mając żadnej wątpliwlpku co do rozpoznania, 
kiścią (pędzelkiem), napojoną roztworem azotanu sre­
browego 4 0 11$ 15,0 wody, pomazał bardzo starannie 
gardziel i krtań, ma zaś przekonanie, że i krtań dosta­
tecznie udało mu się pomazać, bo, zaimując sie pod­
czas prafij kąpielowej dużo chorobami krtani, ma pod 
tym wzglćclem w Lelka wprawę. Przystępując do po- 
mużywania, szpatułką najprzód jęzjffi przyciska, a pod 
cza ?  wydawania“ 'głosu prędko ldsteczką środ krtani 
pomazuje; że zaś pomazanie środka czyli przestworza 
krtani nastąpiło, za tern przemawia 'kjlitko trwający 
skurcz głośni, który tylko wtM y się pojawia, kiedy 
się ldsteczką zdołało dojść aż tio prawdziwych więza- 
deł głosowych. RównoezcśiiićTpoleeił mięszankę zło­
żoną z naparu korzenia ipekakuany 0,7 (g|f lOfflna 
45,0* (unc. D/a) wody* co kwandramf łyżeczkę od her­
baty, aż do skutku. —  Popołudniu odwiedził clio'rą-'dzie- 
cinę. wymiotami wydalone zostały resztki pokarmów 
i wielka ilość śluzu gsfstegó lepkiego; mimo to żadna 
nie nastąpiła ulga, dusznOsc się powiększyła, wdechy

piszczące, kaszel bez dźwięku. R. miał prży sobie roz­
twór przez Scktitza zalecony: Rp. Bromiipuri, Kalii bro- 
mati singhl. 0,5 (gr. 7). Ag. denłill. 100 (unc. 3 ); jest to 
ciecz ciemno żółta, po odetkaniu flaszeczki wydobywa 
się z niej mający zapach w nos bijący, podobny 
do pary chlorowej; ponieważ się zaś .gaz bardzo pręd­
ko ulatnis| przeto dobrze jest użyć do zatkania flaszki 
korka szklanego dobrze do flaszki przystającego, ó ie - 
czą'1 przeto wyż wzmiankowaną pomazał krtań i gar­
dziel, poczeih nastąpił opisany już wyżej skurcz g ło ­
śni, chwilę tylko trwający. Następnie nieco płynu na­
lał na kawałek miękkiego płótna kilkakrotnie składa­
nego, przybliżał ‘ płótno do nosa i uśt dziecięcia u sta­
rał się, a %  dziecię wziefrało parę tej cieczy, kilka­
krotnie dolewając nieco płynu, ja k  się to zw ykło ro ­
bić przy znieczulaniu; wziewanie trwało 5 do l$eiu 
minut.

Wkrótce potem dziecko usnęło. ,R. polećił, aby co 
dwie godziny przedsiębrano wzmwania, a naVret i S/.ę- 
ścićj,, g^lyby duszność była wielka; pomazywania pąś 
sani uskuteczniał dwa do trzech razy dziennie. Tej 
samej nocy nastąpiła ulga: wdychanie już nię było 
tak burzliwe, jak  przedtem* nie towarzyszył mu taki 
pisk, a w śród wziewań odzywały sil rzężenia w ilgo­
tne; po każdem wziewa.niu iaptępował gen spokojny. 
Tym.sposobem przeszła nęc dość spokojnie.

Dnia 2go Listopada z rana R. zffitał mniejszą 
dusznośćjj kafflel W ij nieco dźwieczniejśzy, niespokój 
dziecięcia znikł: skuteczność wziewań tak była o czy ­
wistą, że rodzice przy zwiększającej się duszności na­
tychmiast je  przedsielłrali; białe kępki na migdałkach 
znikły, te atoli były jeśzbzefmooato zaczerwienione i obłzę- 
kW, dużo JSszcze byłjNSiuzu ciągnącego się na błonie 
śluzowej gardziela^oThczka umiarkowana. Powtarza­
no dalej pomazywania' i wziewania, dziecku podawa­
no mleko i tęgi rosół. —  Wieczorom pojawiło się sil­
niejsze rzężenie? dla tego też dn.no clzieńku na wymio­
ty, któremi wydalono m a  trzęską śluzową, o i; Łorń]? 
i S c h iftz  wspomina; poczem rzężenie nrzfMHMło. 
noc przeszła spokojniej, niż poprzednia.— W  ten .spło- 
sóli choroba trwała clo 5gJo Listopada (7 dni): n<5c)e 
bywały g'orsze, aniżeli dnie, atoli po każdem wziewa-' 
niu i pomazywańiu polepszenie było widoczne, dlacze­
go je  też dalęj' robiono; jeszcze r|BŁ z powodu rzężeh; 
nia śluzowego dano na wymioty i znowu wydalono 
obfitą masę trzaską śluzową; aby zaś wykrztuszanie 
utrzymywać, poi “ ił roztwór 1,0 bromku ammonu na 
75 odwaru ślazowego i 15 -syropu. Gorączka umiarko- 
watf^Cłaknienie prawidłowe; raz pojawiła się biegun­
ka, która atoli po ciepłych okładach wnet ustąpiła; 
z powodu tejże wstrzymano się na nmjakijczas od po­
dawania mleka. Dzieeko się cze&to przesypiało. —  Dn. 7 
i 8go ListopaBi rzężenia móeniejsze i; bardziej rdzpo- 
starte w ósldżelach,-j*gtfrąezka silniejszą', ścieśnienie 
krtani jednakowe. R. znowu podał na wymioty, poma­
zywania i wziewanią powtarzano. O godz. 8 wieczór 
oskrzele woiiwMjąftu O 9ej wic&zór nastąpiło pogorsze­
nie: dziecię osłabione, oczy mdłe, twarz blacTa, skrzy­
dła nosowe silnie praeują, wdychanie dźwięczne, na­
wet drgawki (kloniczne) pojawiły śł&j pomazano na 
nowo, pbCzem wymioty podobne do wyż opisanych na­
stąpiły. Podawano dobre y\ino, pdfeilny rafół z kur­
częcia, i częściej powtarzano wziewa da. R. sądził, że 
dziecię dnia nić przeżyje; nie mógł się jednak
odważyć na laryngotomią, bo dziecię* dopiero rok skoń­
czyło, w którymto wieku rękoczyn wyż wspomniany 
nie rokuje pomyślnego skutku. Po południu i wieczór
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duszność się zmniejszyła, siły się niecó podniosły. Le­
czenie takie samo.

Dnia lOgo Listopada R. bardzo by ł zdziwiony: 
gdyż dziecię za jęgt> przybyciem siedziało sobie spo­
kojnie w łóżoęzku, nie widać było najmniejszego nie­
pokoju na jego twarzyczce, a rodzice z wielką rado­
ścią opowiadali, że noc była daleko lepszą, aniżeli po­
przedzający dzień, że się po lulka godzin przesypiało, 
oczy były żywe, a dziecię z przyjemnością piło mleko. 
Powtarzano wziewania i pomazywanin,.

Dnia l ig o  znowu się pojawiła dusznośii wieczór 
zaś był spokojniejszy, sen swobodny, oddychanie spo­
kojne silne. —  Dn. 12go oddychanie prawidłowe, kaszel 
jaszcze nieco wyjący. R. p fjjS ił dwa do trzech wzie- 
wań dziennie, a osobiśpie wykonywał pomazywania.

Dnia 13gojListopada dziecię zupełnie wyleczone, 
mierna tylko chrypka i kaszel pozostały, luho ostatni 
już o wiele jest łagodniejszy; chrypka po kilku dniach 
całkowicie ustąpiła, tak, że dziecina jest wyzdrowieu- 
cem.

Nie podpada najmniejszej wątpliwości, że przy­
padek dopiero co opisany jest dlawcem krtaniowym, 
do tego burdzo silnym i uporczywym, o czem nie tyl­
ko R., ale i kilku kolegów, którzjbz nim chorego od­
wiedzali, naocznie się przekonali.

To jedno możnaby -tylko zarzucić, że przez w y­
mioty nie wydalono błon dławoowyeh, ale miasto onych 
spostrzegano masę trzęską śluzową zbitą, którą i Schiitz 
w  przypadkach przez siebie leczonych uważał: co po­
zwala wnioskować, że brom posiada znakomitą zdol­
ności rozpuszczania wypocin dławcowyck lub rozmięk­
czania Ipfon rzekomych już utworzonych; okoliczność 
ta sprawia, że łatwiej wykrztuszane, bywają, przez eo 
zwężenie krtani nie powiększą, zapobiega sie takim 
sposobem uduszeniu,(ąsprawie chorobowej zostdj^czas do 
uleczeniąjsm. D r& c liit tz  przekonał się, że błony dławco- 
we z krtani i z gardzielą zdjęte w pfzmzeczonym roztwo­
rze bromowym przeciągu 12fu godzin się rozpuszczały, 
a przez działanie pary bromowej wpmciu minutach stawa- 
ły się. trzMkiami. |Dzęsto dławiet dla tego śmiercią się 
kończy, że,pi^eęhodzi z krtani do oskrzeli; w takich ra­
zach rękoczyn na krtani wykonany bywa bezskuteczny, 
ale wziewania w takiem cierpieniu oskrzelowem skute­
cznością również się odznaczają.

C ł łó w n ą  zaletą wziew ań jest ta, że oiie 4są szko­
dliwe. Zrazu R. obawiał się, że przerzeczone lekowa- 
nic wywęła może zapalenie płuc, leez obawa ta była 
płonną; również i narząd trawienia nie doznał żadne­
go szwanku i najlepszym dowodem jest to, że dziecię, 
ja k  tylko stan /ago się poprawił, miało dobry apetyt.

P  r z y ] i i s e k R e f e r e n t a .  Ponieważ dławiec krta­
niowy należy do najniebezpieczniejszych, a niestety naj­
częściej pojawiąjącyeh się chorób wieku dziecięcego: 
przeto i ja  zwykłem korzystać z nabytków najnow- 
szych, by przynieść pomoc tym bi,ednym stworzeniom, 
i mogę Egahowezo twierdzić, że sposób leczenia wyżej 
skreślony nie jeden przypadek od śmierci uratować zdo­
ła ; nie jest on atoli środkiem swoistym (specificum).

W  lecie roku przeszłego podczas ordynacyi mo­
je j domowej przyniesiono dziecię roczne ze węzystkie- 
mi objawami zwężenia krtani dław7cow ego: prócz środ­
ka wymiotnego zaleciłem same tylko w7ziewania bro- 
mowe, a dzieoie to wyzdrowiało w kilka dni, bez uży­
cia innych jakichkolwiek środków.

W idziałem wprawdzie przypadki, w któryc-li mi­
mo wziowań natychmiast podjętych śmie-rć jednak na­
stąpiła; —  ale w  każdym razie wśród tego lekowania 
następowały ńhwile znakomitej ulgi, a co naji\ ażniej- |

szarże kępki na błonie śluzowej gardzielą, migdałków 
i czapka (umila) prędko znikały, (widać że się rozpu­
ściły ); nadto wziewania nie-raz wywołały wymioty, 
które do wydalenia śluzu trzeskiego nagromadzonego 
znakomicie się przyczyniły. —  lak  więc posiadamy w po­
wyższym loku, środek cenny i na uwagę kolegów wiel­
ce zasługujący.

Dr. Warschauer.

RZECZ Y TU B LIC ZN O  - LEKARSKIE.

*  R ozporządzenie o egzam inach urzędów o-Ickarskioh. W  NN. 
16— 19. „Przeglądu lek.“ r. b. ogłosiliśmy w rubryce „Wiadomości 
urzędowych" rozporządzenie Ministra spraw wewnętrznych z dn. 21 
Marca r. b. względem egzaminu lekarz ów i weterynarzów dla otrzy­
mania stałej posady w publicznej służbie zdrowia przy urzędach 
politycznych. Rozporządzenie to ma wejść w wykonanie za kwar­
tał, albowiem już w Październiku odbędą się na jego mocy pierw­
sze egzamina. Nie zawadzi zatem uczynić nad niein niektóre uwagi, 
a mianowicie zastanowić się: 1) czy jest słusznem w zasadzie; 
2) o ile jest stosownem w swych szczegółach, 3) ezy może i po­
winno być natychmiast i bezwzględnie wprowadzonem w życie?

1) Nad pierwszym punktem nie potrzebujemy szeroko się roz­
wodzić: nie ulega bowiem wątpliwości, że egzamina urzędow o - le­
karskie wymagane od lekarzów i weterynarzów ubiegających się
0 posady w zarządzie zdrowotnym są jednym z głównych warun­
ków dobrze urządzonej służby zdrowia powszechnego.

2) Co się tyczy szczegółów, zdaje nam eię, że przepis zawar­
ty w ustępie d. §fu 7 (wymagający od kandydatów do posad urzę­
dowo-lekarskich dowodu: albo dwuletniój służby lekarskiej szpital­
nej lub innej publicznej, albo 3-letniego wykonawstwa lekarskiego 
prywatnego) jest, przynajmniej w naszym kraju, zbyt ostry i odstrę- 
czy jeszcze bardziej od zawodu urzędowo - lekarskiego, który i bez 
tego nie jest zbyt ponętnym. — Co do szczegółowych przedmiotów 
egzaminu lekarskiego, uderza nas połączenie w jednym egzaminie 
kwalifikacji lekarza s ą d o w e g o  i z d r o w o t n e g o ,  któiycb obo­
wiązki w Austryi, bardzo słusznie, są od siebie oddzielone: połą 
ezenie tych dwóch gałęzi t. zw. medycyny rządowej albo publicznej 
w egz: minie urzędowym daje przewidywać cofnięcie siędo stanowiska, 

jakie [zajmują np. lekarze powiatowi w R osji, którzy są zarazem 
urzędnikami zdrowotnymi i lekarzami sądowymi. Naszem zdaniem 
daleko stosowniej byłoby, rozdział na specjalności, istniejący w tym 
względzie w Austryi, zachować nadal, a zatćm w egzaminie na le­
karzy z d r o w o t n y c h  ojuścić medycynę sądową z psyehiatryą są­
dową (§. 9, ustęp 2), a w egzaminie prakt. rozbiór zwłok i zbadanie 
człowieka obrażonego lub chorego na umyśle (§. 11, ustęp 1 i 2),
1 z przedmiotów tych utw orzyć osobny egzamin wymagany od leka­
rzy s ą d o w y c h .

3) Nareszcie co się tyczy wprowadzenia w życie rozporzą­
dzenia, o którem tn jest mowa, takowe zdaniem naszóm powinnoby 
obowięzywać dopiero po zaprowadzeniu pewnych zmian w rozkła­
dzie nauk w wydziałach lekarskich. Jakiem praw em albowiem można 
od kandydatów wymagać znajomości przedmiotów, które albo nie 
były osobno wykładane w uniwersytecie (np. psychob gia sądowa), al­
bo nie były obowiązkowemu (np. chemia analityczna)? Słuszność 
więc wymagałaby, ażeby, zanim od kandydata na lekarza sądowego 
żądać się będzie wiadomości z Psychiatryi, wprzód we wszystkich 
uniwersytetach były urządzone kliniki psychiatryczne; a dla kandy­
datów do posad zdrowotnych równie niezbędną jest osobna katedra 
Higieny z gabinetem stosownie zaopatrzonym, o której już wpraw­
dzie myślą w uniwersytecie wiedeńskim; ale któriwJ notrzeby dla na­
szego uniwersytetu, przedstawionej już dwukrotnie w ostatnich 5ciu 
latach przez wydział lekarski na wniosek jednego z profesorów,

| Wys. Ministerstwo w Wiedniu nie uwzględniło.
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Nastręczają nam się jeszcze niektóra uwagi, np. co do taks 
egzaminowych, które wprawdzie, jako bardzo skromne (24 złr do 
egzaminu lekarskiego), zachęeającemi są dla, kandydatów, ale nie 
dla tych, na których te czynności uciążliwe przypadną (wynosić 
będą około 2 złr. na egzaminatora za jeden egzamin); lecz pomija­
my jnż innejdrobne szczegóły nastręczająca wątpliwość, kończąc tn 
wyrażeniem nadziei., że przy tej sposobności nareszcie nastąpi s t a ­
ł a  organizacya służby z d r o w o t n e j  publicznej w kraju naszym, 
na którą już od tak dawna czekamy.

*  Kom isya ch oleryczna  niemiecka. Bada związkowa niemiec­
ka na posiedzeniu dnia 29go Maja r. b. uchwaliła, celem przed­
sięwzięcia systematycznych i według jednego planu uskutecznianych 
poszukiwań co do szerzenia się cholery i sposobów zapobiegania 
tśjże, ustanowić osobną komisyą główną złożoną z pięciu znaw­
ców wybranych przez tęż radę. fWien. Med. Presse, 23, 1873.)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Leczenie nocnej niem ożności zatrzym ania m oczu . W  7 i  8m ym
zeszycie „ Journal fiir  Kinde7'lon;ankheitena zamieszcza Dr Her&zJca 
ciekawe w tym względzie uwagi. Przypisuje on to cierpienie bra­
kowi siły mięśnia ściągającego cewkę, którego ruchy kurczowe na­
stępują zarówno pod wpływem woli, jak i odruchów. Pod względem 
leczenia przemawia za użyciem p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o  indukcyj­
nego, albo innemi sło wy za galwanicznćm pobudzaniem błony śluzo­
wej przez odbytnicę lub pęcherz. (The Lancet t. I. Nro. VI. 1873.)

A żeby oszczędzić bólu z przyżegatiia  ciastem  potażo-w ap ieu - 
nem (pasta canstica Vindobonensis)' L e s u e u r  radzi przed przyło­
żeniem tego zżeradła znieczulić dane miejsce eterem zapomocą 
na przyrządu Kichardsona. (Med,, 23 1873).

Wspominki historyczne.

* 8go Czerwca 1675 r. Jan J o ns t o n ,  znakomity poliliistor, 
naturalista i lekarz, urodzony w Szamotułach w W, Polsce, umarł 
Szląsku, w 72gim roku życia.

KRONIKA I ROZMAITOŚCI.

* W arszawa pod względem dobroczynności nie ustępuje pierw­
szeństwa stolicom europejskim. Zaledwo donieśliśmy o wspaniałym 
darze P. Mauthnera w Wiedniu na szpital dziecięcy (zob. Nr. 9ty 
„Przegl. lek.“ ), już się dowiadujemy, że zmarły w b. r. bankier 
warszawski Meyer Bersohn pozostawił.‘z a p is y  na r ó ż n e  c e l e  
d o b r o c z y n n e  do rs. 120,000 dochodzące. W  cyfrze tej jest z a ­
pis rs. 50,000 celem wystawienia w Warszawie s z p i t a l a  d z i e ­
c i ę c e g o  dla dzieci wyznania Mojżeszowego; rs. 1000 na wpisy 
dla niezamożnych uczniów szkół; dalej przeznaczył fundusz na sty- 
pendyum dla ucznia uniwersytetu, uposażył zapisem wszystkie ochro­
ny warszawskie, itd. Podobno pozostała rodzina zapis rs. 50,000 
na rzecz szpitala wyznania Mojżeszowego o rs. 30,000 powiększą 
i  niezadługo myśl zgasłego dobroczyńcy w czyn zamienić postana­
wia, ku czemu jnż nabyła posesyą p. Kunickiego przy ulicy Sliz- 
kiej , na której zamierza wznieść gmach na powyższy zakład. — 
Czysty doekód z balu danego w dniu 5ym Lutego r. b. na korzyść 
Z a k ł ą d u  l e c z n i c z e g o  d l a  d z i e c i ,  będącego pod kierunkiem 
Dra Sikorskiego, wyniósł rs. 2,423 kop. 50, (a. p.)

Dr W o l f r i n g ,  starszy ordynator w szpitalu wojskowym 
ujazdowskim, mianowany został d o c e n t e m  p r y w a t n y m  o f t a l -  
m o l o g i i  w umwers. warsz. z wynagrodzeniem rocznem 1,200 rs. 
(Dr W ., jeżli się nie mylimy, jest starozakonnym, rodem z Króle­
stwa albo z Litwy).

Grodzisko Styryjskie. S p r a w a  k l i n i k i  c h o r ó b  d z i e c i ę ­
c y c h .  Do Wiener Medizinische Presse piszą z G r o d z i s k a  (Gratz): 
„Minister Oświecenia D r  S t r e m a y r  zawiadomił Grono profesorów

tutejszego wydziału lekarskiego o gotowości Rządu uzupełnienia 
wydziału tego przez utworzenie kliniki dla chorób dzieci. Sądząc 
po krokach już w tym celu przedsięwziętych, zdaje się, iż uzupeł­
nienie to wkrótce nastąpi. Już przed kilką laty osoby wpływowe 
zawiązały tu „Towarzystwo szpitala dla dzieci” , które położyło so ­
bie za zadanie wybudować szpital dla dzieci wymaganiom tegocze- 
snym odpowiedni; do budowy nie przystąpiło jednak dotychczas dla 
hraku funduszów. Obecnie udał się minister Dr Stremayr do prze­
wodniczącego tego towarzystwa, zachęcając do prowadzenia budowy 
w tou sposób, aby utworzyć się mająca klinika w budynku tego szpi - 
tala stale pomieścić się mogła, — minister podjął się przy tćm wy­
starać się o zaliczkę na budowę, jak również wyjednać, aby poży­
czka na ten cel z dochodów najbliższej loteryi państwowej pokry­
tą została. W  ten sposób życzenia obu stron spełnione zostały : 
Grodzisko mieć będzie obszerny szpital dla dzieci, a uniwersytet 
nową klinikę."

Czytelnikom Przeglądu lek. wiadomo, iż tutejszy wydział lek . 
stara się również od lat kilku o utworzenie kliniki chorób dziecię­
cych, jak również że przed półtora rokiem utworzyło się w Krakowie 
towarzystwo celem wybudowania szpitala dla dzieci, które już pe­
wien fundusz na budowę tegoż szpitala zebrało; że więc stosunki 
w tym względzie bardzo są podobne do stosuuków, jakie w Grodzi­
sku zachodziły; miejmy więc otuchę, że i u nas jak  w Grodzisku, Rząd 
przyczyni się do spełnienia gorących życzeń tak wydziału lek ., 
jak i ludności, w śród której potrzeba szpitala dla dzieci coraz więcej 
czuć się daje. Dr Grabowski.

Petersburg. Rząd rossyjski dał pozwolenie Akademii lek. tu ­
tejszej do przyjęcia daru pani Lidyi Rodstvennoj wynoszącego 
200,000 franków na założenie i otwarcie k u r s u  nan k l e k a r s k i c h  
d ł a j k o b i e t  (Gaz. des. hop. Nr. 17. z 1873. r.) Dr arab.

Epidem ie. C h o l e r a  w ubiegłym tygodniu poczęła znów 
pojawiać się w K r a k o w i e ,  mianowicie na Grzegórzkach i podo­
bno na Kleparzu było kilka przypadków.

Na d u r z y c ę  {typhus) chorowało w W a r s z a w i e  od 13 
Stycznia do 23 Maja (u. s.) r. b . : w szpitalach: mężczyzn 178, ko­
biet 210; w domu: mężczyzn 43, kobiet 51; wyzdrowiało: w szpi­
talach: mężczyzn 157, kobiet 183; w domu: mężczyzn 38, kobiet 
45 ; umarło: w szpitalach: mężczyzn 10, kobiet 15; w domu: m ęż­
czyzn 5, kobiet 4,

O s p a  bardzo się zmniejszyła w Wiedniu; w lym  tygodniu 
b. m. zmarło na nią tylko 17 osób.

N ek ro lo g ia .— W  m. Richmond pod Londynem zmarł dnia 
1 Czerwca r. b. w 59 roku życia Dr Wilhelm T y l e r  S m i t h  
(Tajler Smis) znakomity położnik, założyciel Towarzystwa położni­
czego londyńskiego.

Statystyka.
T *  W ódka i tytuii w  K rólestw ie Polskiem. Według ostatnich 

obliczeń, w Królest. Polsk. na jednego mieszkańca wypada rocznie, 
w przecięciu, 0,70 wiadra (nieco więcej niż 9 kwart) czystego spi­
rytusu, za który płaci 1 rs. 98 kop. producentowi i 2 rs. 76 kop. 
podatków — razem 4 rsr. 74 kop. na głowę, co wynosi przeszło 25 
milionów rubli rocznie. (Bibl. W ., zesz. 4, str. 21). Co się zaś tyczy 
wyrobów tabacznyeh krajowych, wypada na głowę 80 kop., czyli 
przeszło 4 miliony rubli rocznie, nie rachując wydatku na wyroby 
zagraniczne i sprowadzone z Cesarstwa, który prawdooodobnie w y ­
nosi, co najmniej, drugie tyle (B. W . str. 30). Taką rzeczą razem 
oba narkotyki kosztują mieszkańców Królestwa przeszło 30 mili. 
rubli.

Tow arzystw o lekarskie krakow skie  odbędzie we 
Wtorek, dnia 17 b. m., zwykłe posiedzenie o godzinie 5ej po połu­
dniu. Porządek dzienny: 1) Ciąg dalszy rozprawy kol- D o m a ń ­
s k i e g o  o porażeniach. 2) Kol. D o b i ń s k i :  Sprawozdanie z dzie­
ła Langwiebera.

Odpowiedź JRedakcyi. W ny Dr. P. B. w Rozw. — A r ­
tykuł będzie ogłoszony.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.



H E M A T O S I N E
P P . TABOUR1N, kawalera legii honorowej, i  LEMABRE chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczcy przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwisto­

ści pach idzące.
JBładaczkę, leycieuczen ie i u tratę sił. sk ro fu ły , łym fałyzm  dzieci, 
białe u p ła iey , b ra k  m iesięczrych  odp ły u ó tc , w ychudńien ie, osła ­

bienie oytiłue, m ozolny  i długi p ow rót  do zdrow ia  etc. 
Najdelikatniejsze ż byt ki wybornie zuoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy za­

twardzenia,, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrz)dzenia, ani ż idnych
przypadł ści.

Hurtowna sprzedaż u p. DESNOIX et Ce. w Paryżu, 22, rue du Tempie, w W ar­
szawie w składach materyałów aptecznych PP. Ferd Aug. Gallegu i L. Spiessa; we 

Lw*owie w aptece P Mikolascb; w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego.
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Gościec i Podagra 9. ;o -o .) n 
leczy się w 24 do 36 godzin przez używanie pigułek Dra Lartiglie. 
Uznane za swoisty lek w tych 2eh chorobach, przepisywane od $ 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to PP. 
Chomel, Double, Yelpeau, Lisfranca, Amadeusza Latour, PŁster 
etc. zalecane przez dzienniki lekars. (Bulletin de Therapeutiąue, 
Gazette des Hopitaux, ExpSrience etc.) Pigułki te będąc zarazem 
środkiem rozwalniającym, napotnym i moczopędnym wydalają 
moczan sody i przez to przeszkadzają tworzeniu się złogów. 

Skład, główny w Paryżu w aptece P e l l e t i e r  nie J a c o b  45, 
p. J. Tra-uczyńskiegp; w Warszawie w składaoli 

pp. (Saliego i Spiessa; we Lwowie w apt. p. Mikolasch.

główny 
w Krakowie w apt. 
mater. aptefzn.

to
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T O S t l - H U T R I T I F
Q > T ^ r .T n x r Q X J i i x r ^  et j ĵot c / j l C a o  c o m . - 3 i n b s

Najsławniejsi lekarze francuscy i zagraniczni zalecają użycie wina BUGEADD polegają­
cego na połączeniu Chiny i Kakao w słabościach, jakoto: 1 0  medokrewności, w cierpieniach nerwo­
wych:, u&ławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu płcioweni, przekrwieniach biernych, gnilcu itd.

Przetwór tego wina wymaga, dla rozozynu kakao istót szczególnych, jakie się nie znacho- 
dzą w lekowniach, potrzeba zatem dla pewności pochodzenia tego leku, zapisywać go pod nazwą: „ Wina Bllgeaud ’ a. —  Zastrzega się wszelkie podrobienia i naśladownictwa.

Główny skład: Pharmacie Lebeault, 53, ru* Reaumur ulica Cherche - M idi, 5, i we wszyst­
kich lekowniach.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego • we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha • w Warszawie ,/ składach materjałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; 
w Wilnie w składzie materyałów aptecznych P. Grużewskiego i w aptece P. Chróścickiego; w K i­
jowie w aptece PP. Marcinczyk B raci; w Poznaniu w składzie materjaiów aptecznych P. Bar- 
cikoicskieao i w aptece P. Dra Mańkieicicza.

Uznany przez Akademią medyczną francuzką.
Zaszczycony 

złotym meda­
lem wartości 

___________  16,600 frank.
w yciąg  zupełny z najlepszych

W yciąy  ten w zm acniający , od żyw czy  i przeciw zim niczny  jest 
najdoskonalszym i najsilniejszym przetworem teiny; smak ma bardzo przyjemny, sku­
teczność jeg ’ 0  jest stwierdzoną we wszystkich szpitalach, przeciw ogólnemu osłabie­
niu, brakowi apetytu, niestrawności, utrudnionemu miesiączkowaniu, w nerwiowatości, 
io wyniszczeniu, w ósdroimeiistwie powolnśm, w gorączkach i ich następstwach, gdzie 

dotąd używana Kina nie skutkowała.
K I N A  r 7 r i E T 7 I O T A  w uiedokrśwkości, bladaczce; w cierpieniach 

L / A B O C H K A  ł . L L L l I u  I A zołzowatych.
PARłS, 22 et 15 Rue Drouot.

Dostać można w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego, we Lwowie: 
w aptece p. Mikolasza;  w Warszawie: w składach Materyałów aptecznych pp. Ferd. 
Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie materyałów aptecznych p. Gru- 
zewskiego i w aptece p. Chrościckiego;  w Kijowie: w aptece pp. Marcinczyk braci, 
w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mackiewicza. 13 (2—26).

ANTONI ROSENBERG
Cr iiiedycyny i chirurgji

w K r a k o w i e  

zawiadamia Szn. Kolegów, że w tym ro­
ku jest lekarzom zdrojowym

Karlsbadzie.
Mieszka

„ z u m s e k o n e n  K a i s e r 11.

B

Wydawnictwo i administracja

„Przegięciu lekarskiego"
w Krakowie

przy ulicy Szewskiej pod L. 207. 
przyjmuje przedpłatę na następu­

ją ce  pisma czasowe: 
Bibljotekę umiejętności przyrocbmF 

czych wychodzącą, poszytami óarku- 
szowemi z dodatkiem półarkuszowym

co miesiąc od Igo Października 1872 
r. Zadaniem tego wydawnictwa jest: 
wzbogacić literaturę krajową szere­
giem dzieł popularnych treści przy­
rodniczej , będących wyrazem ostat­
nich badań naukowych. Bibljot.eka ta 
wychodzi pod kierownictwem komite­
tu redakcyjnego składającego się z do­
ktorów: Biesiadeckiego profes. anat. 
patol. w uniw. jagiell.; Czyrniańskie- 
go, prof. chemji w tmiwers. jagiell.; 
Frankego, prof. mechaniki w techni­

ce Iwowskićj; Kcct‘lińskie,go, profes. 
astronom, w uniw. jagiell., Kreutza, 
prof. mineralogji w uniw. lwowskim; 
Majera, prof. fizjologji w uniw. jag. 
i prezesa Akademii polskiój; Nowic­
kiego, prof. zoologji w uniw. jagieł; 
Radziszewskiego, prof. chemji w un. 
1 yow. ; Strassburgera. prof. botaniki 
w uniw. jenajskim; Skiby, prof. fizy­
ki w uniw. jagiell.; Teichmanna, prof. 
anatomj: w uniw. jagiell.; —  pod re 
dakcją L. Masłowskiego, nakładem
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A. Dygasińskiego i R. Małuji. —  
W  Bibljotece ukończonym został druk 
znakomitego dzieła Johna Tyndalla 
„Ciepło jako rodzaj ruchu. “ (zbrosz. 
w 8ce 536 str. i VI z 109 drzewor. 
w tekście —  cena 4 złr.). Teraz roz­
poczęto dzieło Wundta „Wykłady o 
duszy ludzkiej i zwierzęcej. Z roz­
poczęciem dzieła Wundta wydawni­
ctwo poczyniło nieKtóre ulepszenia, 
a mianowicie co do papieru, w sku­
tek czego i odbicia drzeworytów bę­
dą daleko lepsze. Przeplata przyj­
muje się tylko roczna— cena 8 złr.

Bibljotekę powieści i romansów 
wychodzącą we Lwowie w zeszytach 
5arkuszowycb co dni dziesięć —  ro­
cznie 180— 200 arkuszy druku, obej­
mującą najcelniejsze utwory pisarzy 
obcych w tłumaczeniu, oraz i prace 
oryginalne naszych pisarzy, kwartal­
nie z przesyłką 2 złr. 50 c. loa.

Bibljotekę powieści dla młodzieży 
pod kierunkiem K. Wojciechowskiego 
od Stycznia b. r. wychodzącćj w po- 
szytacb 3 do 5 arkuszy miesięcznie 
każdego 15go. Cena rocznie 4 złr.

Bibljotekę warszatoską, pismo zbio­
rowe, wychodzące poszytami miesię- 
cznemi w Warszawie. Cena rocznie 
16 złr. wa. półrocznie 8 złr. wa.

Bluszcz-, pismo illustrowane moda­
mi i krojami z obfitym działem po­
wieściowym, wychodzące w Warsza­
wie. Cena kwartalna w Krakowie 2 
złr. 75 c. z przesyłką 3 złr. 30 c.

Barwyria K. Pochodzenie człowie­
ka i dobór płciowy—- tłum. z angiel. 
z upoważ. autora Ludwik Masłowski, 
wyszedł zeszyt lszy. — Dzieło to 
zkładające się z dwóch tomów obej­
mujących do 60 ark. druku i ozdo­
bione 72 drzeworytami, wychodzić 
będzie przez 10 miosięcy w zeszy­
tach po 5 do 6 arkuszy. Cena dzie­
ła w drodze przedpłaty 12 zlr. 50 
e. dla prenumeratorów zaś „Przeglą­
du lekar “ lub ,.Biblioteki umiejęt. 
przyu “ —  cena 10 złr. która albo 
w całości, albo złożona być może 
z góry za pierwszy i ostatni zeszyt — 
t. j. 2 złr. 50 c. —  lub 2 złr. w. a., 
a za każdy następny przy odbiorze

Djabła, pismo humorystyczne illu­
strowane —  wychodzące od lat trzech 
w Krakowie —  kwartalnie z przesył­
ką 1 złr. 25 c. w. a.

Dziennik mód, dwutygodnik illu- 
strowany modami i krojami, wycho­
dzący nakładem księgarni J. Wilda 
w Krakowie. Cena kwartalnie 2 złr. 
z modami kolorowemi 3 złr. w. a. —  
Pismo przewyższające wykończeniem 
Bazar i Modenwelt, również jak te 
pisma podający kroje i mody najnow­
sze, a obfity w treść belletiystyczno 
literacką, znalazł już powszechną wzię-
Nakhidem W. Tomaszewicza.

tość —  powinien ostatecznie obce wy­
rugować żurnale mód.

Gazetę wiejską, pismo polit. wy­
chodzące we Lwowie razem z dodat­
kami czasopism „Przyjaciel domowyu 
i „ Pamiętnik, zasłużonych w Polsce 
ludzi1 półrocznie 2 złr. 10 cen., 
Przyjaciel domowy jest pismem illu- 
strowanem.

Kłosy, pismo illustr. — kwartalnie 
3 złr. 82 c. w. a.

Kłosy z dziełami J. Korzeniow­
skiego (kwartalnie tom 1) kwart. złr. 
5, z przesyłką 5 złr. 75 c. w. a.

Kraszeioskiego J. Jgo. Zbiór po­
wieści kwartalnie 5— 6 tomów, kwart. 
3 złr. 50 c. dla prenum. „Biblioteki 
rom. i powieści0 2 złr. 50 c. w. a.

Kromka rodzinna, pismo tygodnio­
we warszawskie —  rocznie 8 złr. 
z przesyłką w Austryi 9 złr. 50 
c. w. a.

Lutostańskiego Dr Hygjenę zasto­
sowaną do potrzeb życia osobniczego 
i społecznego oraz do rzeczy krajo- 
w jcb. Całe dzieło obejmie około 60 
arkuszy w zeszytach po 15 arkuszy 
w wydaniu starannem i na pięknym 
papierze. Zeszyt pierwszy wyszedł z 
druku. Całe dzieło wyjdzie w ciągu 
roku 1873. Cena za całe dzieło 7 
złr. 50 c., którą można złożyć w po­
łowie tj. za pierwszy i ostatni zeszyt, 
a za każdy następny przy odbiorze.

Niioę, dwutygodnik literacki i na­
ukowy, wychodzący w Warszawie 
in 4to w objętości 3 i pół arkuszy, 
kwart. 3 złr. z przesyłką 3 złr. 30 
c. w. a.

Przegląd, polski, pismo literacko- 
naubowo-belletr. wychodzące w ze­
szytach miesięcznych, kwartalnie 3 
złr. wa.

Schlossera Dzieje powszechne, wy­
chodzące we Lwowie w zeszytach 5 
do 6 arkuszy druku, 2 zeszyty na 
miesiąc. Przedpłata kwartalna z prze­
syłką 2 złr. 22 c., którą składa się 
za pierwszy i ostatni kwartał. Dotąd 
weszło dwa tomy, tom trzeci w druku.

Po wyczerpaniu historji powszech. 
Cezara Cantu, brak zupełny dzieła,, 
któreby czyniło zadośćjwyższym pra­
gnieniom umysłowym, przedstawiało 
nie zewnętrzną powłokę, ale ducha 
faktów, było nie suchym regestrem 
wypadków. ale rozumnem ich zesta­
wieniem —  i prawdziwie nazwać się 
mogło historją. Takiem dziełem w nie­
mieckiej literaturze jest dzieło Sehles- 
sera: Dzieje powszechne. Uczony, sa­
modzielny , miłujący prawdę, głębe- 
kiem uczuciem moralnem przejęty hi­
storyk, zawarł w t̂ em kilkunastomo- 
mowem dziele wszystkie rezultaty ba­
dań, którym całe życie swoje poświę­
cił. —  Wykład pragmatyczny obok

formy przystępnćj i ożywionćj, przy­
wiązanie do idei dobra, miłość ludz­
kości i przekonanie o nieustannym 
postępie, znamionują tę pracę. Polecam 
go też najgoręcćj, tem więcej że cały 
dochód czysty z wydannictwa tego 
przeznaczony jest na pświatę.

S&d&utka, pismo humor, ilustr. ty­
godniowe kwart. 2 złr. 50 c.

Tygodnik illustrowany - kwart. 
3 złr. 30 c. z przes. poczt. 3 złr. 
82 c. w. a.

Tygodnik romansów i p>°wieści, 
kwartalnie 1 złr. 40 c. z przesyłką 
1 złr. 70 c.

Tygodnik wielkopolski, pismo li­
ter. naukowe i helletr, wychodzące 
w Poznaniu in 4to w objętości 1V2 
do 2 arkuszy. Cena kwartalnie 1 złr. 
50 c.

Wędrowca pismo tygodniowe illu­
str. kwartalnie 2 złr. 30 c. z prze­
syłką 2 złr. 60 c.

Wędroimec z dodatkiem Pamiętni­
ków podróży, 2 złr.*90 c. z przes. 
3 złr. 20 c.

Zdrojowiska, tygodnik kąpielowy, 
wychodzący co Sobotę w objęt. ar­
kusza , za cały sezon kąpielowy 18 
numerów, 1 złr. 50 cen. z przesył­
ką 1 złr. 75 c.

Żywotów świętych, pańskich księ­
ga, wychodzi we Lwowie w zeszy­
tach miesięcznych 3arkuszowyeh, in 
4to, z Llutracjami. Całe dzieło obej 
mie przeszło J 00 arkuszy druku z ty­
siącem rycin w tekście. Prenumerata 
składa się serjami (cztery zeszyty 
stanowią jednę serję) za każdą po 
1 złr. 20 centów.

- Abonenci miejscowi zapi- 
sujący się w wydawnictwie 

i administracji „Przeglądu lekarskie- 
go“ przy ulicy Szewskiej pod 1. 207, 
doręczone będą mieli do domu bez­
płatnie.

P i s m a  l e k a r s k i e :

Allgemeine Wiener medizinische 
Zeitung organ fiir Medizin u. Yolks- 
wirthschaft, wychodzi w objętości 2 
arkuszy co tydzień, w Wiedniu. — 
Cen a półrocznie 4 złr. w. a.

Berliner klinische Wochenschrift, 
organ fiir practische Aerzte, wycho­
dzi jw objętości 1 i pół do 2ch arku­
szy półrocznie z przesyłką 6 złr. 60 c.

Centraliblatt fur d. mediz. Wis- 
senschaften, wychodzi w Berlinie w 
objętości arkusza —  rocznie 10 złr. 
z przesyłką.

Gazeta lekarska, wych. w War­
szawie, rocznie 10 złr.

Gazpta lekarska z Bibljoteką u- 
miejętnąści lekarskich —• rocznie 43 
złr. 34 c. C. d. n.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


